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objętości, niebyłby w stanie zdawać sprawy ze 
wszystkich broszur i pism, jakie wywołuje spra­
wa wschodnia. S ą  wszakże takie, których ukazania 
się milczeniem pominąć niemożna: jedne dla ich 
treści, jak niedawno przez nas wspomniana bro­
szura o sprawie Miejsc świętych, przez byłego 
ministra spraw zewnętrznych Fuad Effendego; 
drugie przez wzgląd na uzyskane w świecie po­
litycznym imie ieh autora, jak broszura pod ty­
tułem: „Rozwiązania kwestyi Wschodniej ( S o ­
lutions de la question d’Orient) u, przez p. Emila, 
Girardin, o której dzisiaj słów kilka powiedzieć 
mamy zamiar.

Broszura wyszła niedawno, i dotąd nas nie­
doszła. Znamy ją  wszakże dostatecznie z ob­
szernej recenzyi w dzienniku francuzkim L a  P t esse, 
którego jak wiadomo p. Girardin jest nacze nym 
redaktorem. Dziwiliśmy się, że od nieja iego 
czasu nie czytaliśmy w nim artyku ow Jeg(* P̂ ° 
ra. Broszura wytłóniaczyła namj*a£a §•  ̂ * }
rardin rozwiązywał kwestyą sc o nią. poj 

. j łn i e pisać równocześnie arty­
kułów^'o sprawie Wschodniej niemiał wcale ocho­
ty. Zobaczmy czy ją rozwiązał.

Przebiegłszy pokrótce sprawy Wschodnie od 
pół wieku, i wykazawszy nicość wszelkich do­
tąd u siło w a ń  z talentem sobie właści vym, bo 
nikt n ielo iczn ości u przeciw nika trafniej w y k a za ć  
nie umie od redaktora P ressy , przypisuje on 
wszystkie nieudawania się temu jedynie, że kwe- 
stva wschodnia nie była dotąd właściwie posta- 
wioną. Stawia ją  pmeto, mówiąc, ze w kwesty. 
Wschodniej chodzi o zabezpieczenie morza Srod- 
ziemnego, a zatem jej rozwiązanie winno miec | 
za cel postawienie silnej zapory na Wschodzie, 
któraby Zachód potrafiła zasłonić raz na zawsze 
od wpływu mocarstwa, zagrażającego panowa- 
nie swoje rozciągnąć a ż  do tego morza. Dopię- | 
cie tego celu przedstawia się według p. G irar- 
din w czworaki sposób: albo lód przez utrzymanie j 
nietykalności (inteyrite) państwa Ottomańskiegoj ( 
albo 2re przez podział Turcyi; albo 3cie przez.

utworzenie nowego państwa Greckiego; albo 4te 
przez niepodległość C*ndępendance)  Turcyi, ze 
wszystkiemi jej posiadłościami w Europie i Azyi.

Pierwsze trzy sposoby odrzuca p. Girardin. 
Na odsunięcie pierwszego, j,^ 0 nierozstrzygają- 
cego wcale kwestyi W schodniej, doświadczenie 
z lat przeszłych a nawet chw a obecna, aż nadto 
mu wystarcza. Drugi uważa on za niesłuszny, 
bo Turcy jakiemi są dzisiaj, uie zasługują na 
takie postępowanie; za Wątpliwy, bo siła i ener­
gia jaką w obecnej okazują chwili, niepozwala 
wnosić, aby z łatwością g fturopy wypędzić się 
dali; za niepraktyczny, bo do wypędzenia ich 
potrzebaby niejako krucyaty, a p. Girardin pyta 
s ię , które mocarstwa ją  przećsięwezmą; nakońiec 
za szkodliwy, bo podział wypadłby koniecznie 
na korzyść tego właśnie wj wu, którego po­
wstrzymanie jest celem. P o tępa  p. Girardin trzeci 
sposób, jako niepraktyczny f nieodpowiedni: nie- 
jest bowiem rzeczą zdrowej :...iityki niszczyć ży­
wioł aby go zastąpić innym, który tworzyć do­
piero wypada, a zwłaszcza kiedy ten nowy nie 
może być tak silnym, ab wytrzymał parcie, 
przed któremby dawny ustępować musiał.

Dotąd burzył znane sy-lemata p. Girardin i 
przekonani jesteśmy, że w broszurze jego , gru­
zów ledwo dopatrzeć się można. Przy czwartym 
sposobie zaczyna budować. Rozwiązanie kwestyi 
Wschodniej widzi publicysta Jjw potędze Turcyi, •
k tó r a b y  j e j  z a p e w n i a ł a  ni'e; o iJ le g ło ś tó  n ie  p r z e *
traktaty, ale samej przez się. Potęgę takową za­
ręcza jej według niego eywilizacya. Rękojmią 
tej cywilizacyi a oraz dowodem że daleko już 
w niej doszła, jest armia i jej karność. Karnej 
armii w barbarzyńskim narodzie niebyło przykła­
du. Żywiołami do tej cywilizacyi jest toleraneya j 
religijna i wolność handlowa. Sposobem jest 
przejście z systematu despotycznego rządu, do 
rządu administracyjnego. Przejście to według 
niego musi być nagłe: Turcya kolej konstytucyj­
ną przeskoczyć powinna.

Takie jest rozwiązanie kwestyi Wschodniej p. 
Girardin. Niewchodzimy jwż wcale w rozbiór, 
czyli armia jest rzeczyw'sc*e tak karną, aby za

tak wielki dowód służyć m ogła, a nawet czy i 
w tym razie byłaby dostateczną cywilizacyi rę­
kojmią , bo wszakże renegat nią dowodzi i chrze- 
ścian oficerów jest mnóstwo; pomijamy nader wa­
żną uwagę, czyli owa toleraneya jest żywiołem 
tureckim i jak wiele na przymus odrachowaćby 
należało, ani też coby na to obce mocarstwa, a 
zwłaszcza sprzymierzone powiedziały, gdyby 
w Turcyi nie było wolności handlowej; przypu­
szczamy, że kraj taki, gdzie dotąd niema spisów 
ludności, może odrazu systemat administracyjny 
zaprowadzić—bo na to wszystko pewni jesteśmy, 
p. Girardin ma odpowiedź gotową. Ale pominąć 
niemożna, że w rozwiązaniu kwestyi niedosyćjest 
pokazać rezultat po jej ukończeniu, ale trzeba 
wskazać sposób jakim się do niego dojdzie. Re­
zultat widzimy i to nieprędki— ale sposobu me- 
widzimy. Jakim sposobem rozwiąże się wes ya 
W schodnia, czyli według p. Girardma, jakim 
sposobem Turcya dostąpić może tej niepodległo­
ści aby zabezpieczyć morze Śródziemne i za­
słonić Zachód od zagrażającego mu wpływu? — 
tego nie rozwiązał p. Girardin. Nie rozwiązał 
zaś tern bardziej, że jak pisze, niepodległość 
Turcyi ma być nawet zdaje s :ę w obszerniej­
szych niż dotąd granicach, skoro jednym z jej 
warunków jest, aby nawet morze Czarne prze­
stało być jeziorem rosyjskiem. Nad systematem 
jego wiszą równie czarne chmury dla pokoju eu­
r o p e jsk ie g o  . jak nad każdym artykułem Dior— 
n in y  C /tro n ic la  lub S ie c ią .

I*. Girardin podał za cel kwestyi wschodniej 
to o co chodzić może w toczącej się obecnie spra­
wie na wschodzie. Patrzał na sprawę wschodnią, 
a rozwięzywał kwestyą wschodnią. Sądził chwilę 
obecną tylko, a rozstrzygał o przyszłości. Nie 
rozwiązał też trudności na dzisiaj, a wnioski 
mylne wyprowadził na jutro. W  kwestyi wscho­
dniej redaktor P r e s s y  widzi tylko jedną stronę, 
stronę inateryalną i nic więcej. Tymczasem stro­
na moralna przeważną w niej gra rolę. Nie- 
występując nigdy otwarcie, ciśnie ona pierw­
sza całą potęgą ducha, : nie mało się przyczy­
nia do dziwnych i w historyi może je d y n y c h  kolei
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(urywek, z myśli o sztuce).

(D okończen ie) .
Z drugiej znowu strony, czulsi sercem i draźiiwsi od 

dziadów naszych na drobne troski życia (dawniój niezna­
ne) szukamy osłony w małych przyjemnościach tycia. 
Kiedy « i ,c  pejzaż dający nam widok zielonój natury, do 
myśli nam pPr iyw oła chwilę majową; rozwija w nas to 
błogie uczucie, co o płynęło nas fa lą c z y s t, i s p n k o jn ą -  
oplynęło w chwili obój, kiedy widok p.ęknój z.em. stał 
nam przed oczyma; a chociaż nieśw ai P- . 5 >
czego to źródło płynie nam błogą p«c ^ eciyw jśrie 
, wracamy s i ,  rado , i z niego czerpieni. I *
zadanie pejzażu nie m oie być inne, jak tylko . P 
dzić n8S w stan duszy i w takie uczucia, jaaw 71 
lać moie widok pewnój strony ziemi odbitej w zwit rc; -  
dle ócz naszych *), dla tego pejzażystą postawić moz

’)  W  celu Cjaki Przy*nano pejzażowi) nieodłączym się od 
innych narodów; będzie on zawsze budzicielem błogiego uczucia; 
i obudzi je ,  jeżeli powtórzy nam naturę w całćj prawdzie jój ty­
cia Ta pawda iycia (nader trafne wyrażenie się sprawozdawcy 
s  wystawy k rak o w sk ie j)  nie jest czśm innóm, tylko powtórze­
niem na p łó tn ie  tój powietrznój harm onii w szczegółach, która

obok tłumacza obcój poe*y*> *r®jedya np. „Romeo i Ju­
lia* po polsku nam dana, P£w' nna zr°bić wrażenie na 
nas, jakie czyni ta trajedya Shakesoeara na umysł i serce 
Anglika. Nadsuwa s i ,  py tan ie , dla ciego  miasto Shakes- 
p c a ra , tłum aczono Rassyna « nas i Kornela; ro ło ź , je  
w parallel! z zapytaniem drug«e®» dla czego malowano u 
nas wszystko, pejzażów nigdy. Zdaje się, że 
więcej dogadzał, Shakespecre mniój — 1 podobnież obra­
dy, które żywemi osobam i mówi, do duszy, wiącój od 
pejzażu odpowiadały usposobieniu dziadów naszych; ale 
i w porze dzisiejszój malarzy historycznych mamy poczet 
znakomity i liczny, p rz e c iw ^  k,1ka zaledwie imion pej­
zażystów zacytować możemy

dla tego , harmonią; poeayi w sobie i w nim,
może działać na nas (pod pe^c.vm względem). Urok pejzażu 
spoczywa w misternćm powtór*en‘u na płótnie tćj harmonii.

Inaczćj wytłumaczyć niepodobna dla czego szkica prosta 
kopia natury (jeżeli robił j ł  artysta) ma więcćj prawdy często 
i uroku od skończonego obrazu; dla czef °  znowu wid°k odbity 
w zwierciedle wklęsłem i praW(lzlw" y 1 milszy ok« i od naj- 
lepszćj szkicy. Bo zwierciadło powtarza te harmonie natury naj- 
wiemićj , szkica (dzieło ręki) » ni^  ’ najmniój zaś o b r a z k t ó r y  
przerabia szkice, kopijuje, kopie natury. Obrazy malowane z pro­
stego rysunku lub pamięci nieuderzą nas tćm życiem natury, 
nie mają zwykle tego uroku, bo prawdę i harmonią w naturze 
imaginacya nieskombinuje nigdy- Cała zasługa w powtórzeniu 
natury; misterstwo w poglądzie na naturę.

fl)  Czy dopi»zeroy  do nich imion* amatorów tego rodzaju

Jak to wylłumaozym? Erudyoyi bibliograficznej mepo- 
siadam; o ile jednak rozpatrzyć s i ,  umiałem w literatu­
rze naszój (dawnój epoki mianowicie) —  wyznać m usz,, 
iż nie byłem tak szczęśliwym, ażebym w którym z pa­
mi ęt ni ków,  w onisowem dziele, w podróży, lub innój 
książce sterój daty napotkał m iejsce, gdzie autor wido­
kiem pięknój okolicy natchuiony, wylał na papier obudzo­
n e , żywsze a słodkie uczucie; przecież Karpaty, góry 
Pionin i cała urocza Spiska ziem ia, nie była terra ignota 
i obszerny handel miał tam drogi sw oje; pod C zorsz ty ­
nem szły główne n^sze gościńce; powiedzmy, ź« domy 
i dworki stawiano nader często bez uwagi, piękny czy 
zakryty będzie widok z ganku; ale poeci nasi, ich życie
i rymy, czy dadzą nam świadectwo tej czułości dla pię­
knych okolic ziemi naszój? Kochanowski osiedlił m,  pod
Radomiem vr kiaja nimiroczym > hpt* 9 o-
re żaden artysta niepolubił; Symomdes mieszkał w S e -
lance i nieopisał tój Sielanki na Pokumu 5 Dnie­
strem któni anilin s i , ,  j nk u  dumka ,eg ’ C,em“
nem iro zd o ły  p rzec iąg łe , powoli i : sm utn0’^ ” 8‘ckl;  P«*-.
ta natur, u ro d z ił w Dubiecko, (który tak uroczy i 
E d n y  i e równie ładnego miejsca ja niew idziałem ); za­
mieszkiwał w Warmii w najprozsiczniejszój stronie Europy.

Ale i Karpiński nucił o jaw orach i po tokach , słodkich 
wieczorach i m iesiącu, na starsze lata osiada w Kraśniku

sztuki ? Co 
Jęty? na te 
nym listku.

jes t amator? Fizyologia am atora, artysty, jog0 Pa ‘ 
pytonia (dziś na czasie), będzie o d p o w i e d ź  w in-
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jakie sprawa ta przebiega. Nie wiemy czyli jest 
kto coby kwesty^ wschodnią, dziś rozwiązać po­
trafił, ale w każdym razie sięgnąć trzeba nieco 
dalej, głębiej i bezstronniej aniżeli to czyni p. 
Girardin. Kto w zapale aby dowieść że Turcy 
są już cywilizowani gotów jest napisać, jak to 
p. Girardin w broszurze swojej napisał: iż wtedy 
nawet gdy się z fanatyzmu na chrześcianach mor­
dów dopuszczali, nauczyli się tego od Rzym u “ 
od tego zaprawdę rozwiązania kwestyi wscho­
dniej spodziewać się? byłoby illuzyą wielce poli­
towania godną.  ̂ ...

P o d  n a p isem  „N o w y  projekt m ocarstw  w ie­
deńsk iej k o n fe re n c ji4*, Gazeta Augsburgska p o ­
d a je  następ u jący , nader w ażny  z L ondynu  a r ty k u ł:

„Jakkolw iek przyznać trzeba , że dzisiejszy stan 
wojenny ńa wschodź e nie jest dla układów  pomyśl­
nym, to przecież i;.t- resow ane w utrzymaniu pokoju 
mocarstwa, usiłow ań swoich ku ;em i niezaoiechały, 
i sądzę się być w możności donir s ie n ią , jaki j< st 
dzisiaj w tej mierze stan rzeczy, Najpierwszym  i 
najważniejszym  fakt. ni j e s t ,  że cztery  m ocarstwa są 
w zupełnej z sobą zgodzie , a gabinety wiedeński i 
berliński p rzy łączy ły  się w zupełności do ostatnie­
g o , przez F rancyą i Anglią podanego projektu. T re­
ścią takowego je s t:  nota zbiorowa czterech mocarstw, 
w ypow iadająca s ta łą  ich wolę, utrzym ania całości 
ottom&ńskiego państw a , i życzenie położenia końca 
wojnie; w tym celu w zyw ają P o rtę , aby wymieniła 
warunki pod jakim i o pokój uk ładać się zechce. Na­
si a w ają przytem m ocarstw a na Tujfcyą, aby z Ilos- 
syą  t sprz) mierzonerui dworami w esz ła  w umowę, 
na mocy której, zaw iąza łab y  się kor fereneya w zglę 
dem punktów przedugodnych, a mianowicie w miej­
scu, zarówno po za obrębem Turcyi jak i Hossyi le- 
żącem. Cztery m ocarstw a obow iązują się użyć ca ­
łego w pływ u swojego na C esarza W szech Rossyi, 
aby go skłonić do zamianowania w tym celu pełno­
mocnika. Dla u łatw ienia spraw y, ma być zaw artem  
zaw ieszenie broni, przyczem m ocarstw a czuw ać bę­
dą, aby praw a Porty na tam nieucierpiały.

Niemożna przypuszczać, aby Port* w zbran ia ła  się 
wymień ć ce le , w jakich wojnę prow adź , a rozumie 
się samo przez s ię , że zupełna ew akuacya Księstw  
N a d d u n a j s k ic h , i o d ło ż e n ie  n a  s t ru n ę  k w e s ty i  ro li-  
fgijnej, b y ły b y  g ło w n e m i  wszelktcjjjo o k ł a d u  W a ru n ­
kam i.  Co do tych punktów, zdaje że ćż tery
m carstw a jednomyślne pow zięły  postanow ienie, a 
pomimo chęci obydwóch dworów niemieckich zacho­
wania neutralności, są  powody domniemania, że A u- 
strya p rzełoży łaby  ostateczność wojny, nad konie­
czność zezw olenia na wcielenie K sięstw  N addunaj- 
skich do Rossyi. Wymówione zostało  s ło w o : „W  tym 
p rzypadku, albo gdyby pacyfikacyn na spraw iedli­
wych zasadach niepow indła się, gotowi jesteśmy iść 
z wami aż do końca". Te zatem środki postanowione 
są  jednomyślnem. Europy órzećzeoiem i pop'.rte ró­
wnież będą w Carogrodzie jeduobrzmiennemi cz te­
rech dworów i strukeyam i, które już są  w drodze, 
jakkolw iek do otrzymania na nie odpowiedzi upłynąć 
mogą ze dw a tyg. dnie.

Z e takie śc is łe ' porozumienie między czterema mo- 
C irs tw y  do skńiku przyszło , okolicznością jest nader 
zad sw ain ia jąćą , .a sposób w jakim  gabinety austry - 
acki i pruski postanowienia sw oje dworem Franoyi 
i Anglii zakom unikowały, obudził tu wielkie zaufa­

nie w pol tyce mocarstw niemieckich. Czuje to w pra­
wdzie każdy , że nie w ide  dotąd wiadomo, jakie 
w rażenie sp raw iły  w Petersburgu pierw sze z teatru 
wojny wiadomości; ‘ dosyć je s t praw dopodobną, że 
terkz bhsdw a wojujące m ocarstwa, za dalszą wojną 
obstawać będą. Jakich na ten Wypadek środków 
chw yeą się mocarstwa, to dotąd niewiadomo; ale po­
wtórzy ć mogę, o czem w  przeszłym  liście moim **- 
pew niałem , że dotąd niema tu w Londynie żadnego 
stanowczego planu nieprzyjacielskich dzia łań  mor­
skich przeć wko Rossyi. \\r  tej chw ili, stanowisko 
mocarstw jest jeszcze neutralne, i jeźlś nie zajdzie 
jakow y nieprzewidziany w ypadek , nie jest rzeczą 
prawdopodobną aby Francya i Anglia teraz już użyć 
chciały  olbrzymiej siły w ojennej, jak ą  na morze 
Czarne rzucić są gotowe. Tymczasem < ćzekiw ać trze ­
ba rezultatu zawiązanych na nowo układów . Gdyby 
takófre nożostały bea skutku, w tedy to dopiero ca­
sus belli d bitniej 9>ę odznaczy."

Times nad wojną, morską na morzu Czarnem 
i następstwami jakie mieć może, następujące czyni 
uwagi:

Rozpoczęcie krokó,v nieprzyjacielskich na morzu 
Czarnem między d^tą rosyjską a tu recką, będzie 
wypadkiem nowym zapewnie i wielce zajmującym. 
W rzeczy samej morska obu tych państw  jest 
nieznana co d i  jej P rak tycznej w artości, a niemasz 
morza gdzieby mnićj morskich odbyło się bitew, jak 
Czarne. Je s t zaledwie 8 0  la t ,  jak  Poi ta zezw oliła 
na otw arcie tego morza okrętom handlowym chrzę­
ści ńskim , które od czasu w ypędzenia Genueńczyków 
w wieku XV niemiały tamże przystępu.

Flota rosyjska na morzu Czarnem je s t utwórem te- 
gow iecziym  a ostatnia wojna morska i bitw a pod 
Nawaryfaf m od jęła  była Turkom Wszelką sposobność 
do prow adzenia wojny na morzu. P rzejśc ie  Bosforu 
zamknięte zostało  z w ielką zazdrością pawilonom 
europejskim nietylko przez politykę Turcyi ale i przez 
traktaty .

E skadra turecka pod rozkazami M ushaw er paszy, 
Znanego u nas więcej pod imieniem kapitana Adolfa 
S lade, w y p ły ń ę ła  otrzym awszy wojenne instrukcje ; 
a chociaż miejsce je j przeznaczenia nie je s t d o k ła­
dnie wiadom e, jeże li tylko praw dą je s t, że flota ro­
syjska w y sz ła  z Sebastopcla, nie wątpiemy aby ad­
m irał S iade nieprzyjaciela spotkać nie miał.

E s k a d r a  t u r e c k a  s k ł a d a  nią z je d n eg o  lin iow ego
o k rę tu  k s z e ś c iu  f r e g a t  » k lik u  p a r o w c ó w  w  k tó re
Turcy lepiej są  zaopatrzeni niż liosyanie. Kilka fre­
g a t tureckich je s t także bardzo silnych: fregata n a- 
p rzyk ład  kapitana Siade jest dwumostowa i o 72  h 
działach. Okręty te by ły  na morzu c łe  lato i mogą 
w alczyć z llosyauami z rów ną szansą. Karność i re ­
gulamin na okrętach tureckich je s t całkiem  angielsk ; 
w prow adzili go kapitan SI*de, poprzednik jego S ir -  
Baldvtin W alker i kapitan B irlare instruktor arty l- 
leryi.

Osady i oficerowie s ą  Turcy; m ówią, Łe strze la ją  
celnie ale są  dość miernemi m ajtkam i, j a k k o l w i t k  
podtym w z g lę d e m  nie stoją niżej b e z w ą tp ic n ia  od 
sw ych przeciwników. Jeżeliby  z ła  pora nastąpiła, 
rzeczą  jest więcej niż prawdopodobną, ż e  obie eska­
dry ucierpiałyby w ięrćj ‘ d roorzt, aniżeli od nieprzy­
jacie la . .

Jakkolw iek bądź, Rosya z przyczyny w ypad­
ków przestaje mieć granicę swą p o ł u d n i o w ą  zakry tą  
w ten ąpęsób, i by jej ju ż  z tej strony ranić nie mo­
żn a , a jeżeli kroki nieprzyjacielskie Przybiorą gro-

w kolonii, w puszczy sosnowój (wedle słów Kraszew­
skiego) na spoczynek swój wieczny wybiera cmentarz 
w Liszkowie; rycina (w Przyjacielu Ludu) niepoetycznie 
to miejsce nam przedstawia. Poeta Naruszewicz wreszcie, 
jakie czule i ciągle i zawsze tęskni do swojej Pinszczy- 
zny i do tój wyspy na moczarach. 3)

Jeżdi rymujący ludzie, uposażeni zwykle czulszem ser­
cem i większą drażliwośeią umysłu, jeż. li (mówię) poeci 
n8si dawni nie objawili tego czucia dia piękności natury; 
nie piszący wierszy obojętnymi byli dla nićj tóm więcej; 
i żaden z dziadów naszych nie wyjeżdżał z domu w mie­
siącu (który przyjął nazwę od sierpu) niewyjeźdźał (mó­
wię) dla oglądania izerskiego Oka, albo spinania się po 
górach Pionińskich. Dochodzę do konkluzyi, że natura, 
kiedy w ładniejszym swoim układzie nie budziła tego u- 
czucia, które dziś poznane; wid<>k tej natury malowany 
na płótnie wywołać go także nie zdołał; uczucie to spało.

Gust do pejzażu nie jest więc spadkiem odziedziczo­
nym od przodków 4)  powiedzmy, iż zbliżenie się nasze 
do narodów, gdzie gust ten już rozwinięty, sprawiło, iż 
takowy udzielił się nam i upowszechn a się u nas.

Ktobądż w położeniu jest takióm, iż dogadzając fanta- 
zyi przenosić się może, z jednój stolicy do drugiój Eu-

3)  Naruszewie* „  dziele Juliana Bartoszewicza i znakomici 
mężowie polscy X v m  wie]jU

*) Gustami obdarzał, naa 0j,ce narody. Francuzi byli nader 
hojni w tym w zg? *e, na«, ojcowie zapisywali nam tylko za­
sady na których stała pobo*n0*4 i roxw^ ała się cnota.

ropy, zapoznaje się z galeryami i wystawami różnych kra­
jów, przyzna, iż rodzaj pejzażowy nsjwęeej ma artystów 
i publiczność największą w Niemcze®"*

,'aród niemiecki w mowie sw<’j 0j .ma słowo Gemiilh, 
odpowiedniego temu znaczen;u sł‘<wa in-ie języki niemają.

Natura przemawia do człowi0*50 kolorami, szelestem, 
migotem światła, połyskiem wody, szumem ciągnącój 
chmury, drżeniem liścia a inian0WIC!e harmonią która 
śród największej burzy i zawichjzo'"® natury sprawia, iż 
żaden ton przykry nie uderzy oka_, bo żaden nie jest fał­
szywy i nim być nie może. Zty" 1 wrażenie które widok 
pięknej natury robi na człowiek"» tprzypuSZC2ain ju j w^_ 
kształcenie wyższe i podniesiono czucie) j t!g( gp0kojnej 
łagodne, może być i błogi0 ;. ^ razenie ud rza w tę 
stronę uczuciowój umysłowośo‘> która u Niemców (zdaje 
się) była rozwiniętą najwcześniej ^kiedy do j^j oznacze_ 
nia zapotrzebowano odpowiednich Si°w, Gemiilh, Gemillh- 
lichkeit; przypuszczę ząteni, z0 naród (o którym mowa) 
wcześniej takżo od innych zbliżył się d0 D|| a^  zagu- 
stowawszywe wrażeniach, któro idą od niój, polubił pej­
zaż, który te wrażenia powtarza, rejzaż gdziebądź się u- 
rodził, wyedukował się i rozwinął w Niemczech. Prze­
chodząc do innych krajów; ® Lorrain (chociaż Fran­
cuz) stanął pod konstelacyą w której błyszczały gwiazdy 
Petrarki i Tassa, przypadek, "Jiasto pióra, podał mu pen- 
dzel, dla tego może jego pagórki i łagodne drzewa zle­
wają się w harmonie Tassowych kanzonów i każda jego 
woda ma kolor i spokój ź ró d ła Vauclusy; Poussin Fran­
cuz rodem i życiem; jego natchnienie do pejzażu szło nie

źny charakter, najsłabsze jć j strony zostaną odkryte. 
C ały  handel R 'sy i południowej i obszernej doliny 
utworzonej przez D niester, Bug i Dnieper może być 
przerw any. Odessa byłaby na ła sce  n eprzyjaciela. 
Sebsstofo l mógłby być blokowany tub atakow any a 
morskie jego baterye były by podobno s łab sze  od tych 
jakieby przeciw  ni mu postaw ić możas. Od strony 
zaś ziemi miasto to ma bvć źle ufortyfikowane. Mó­
wią że cytadeli a O v a k o w sk * , a rsen a ł M ikołajew ski 
i w arsztaty  w Kerson słabo są obronne, albowiem 
Rosyanic niepodejmowali tylko takie wedle nich p ra - 
ce’ l^hich w ym agała ówczesna potęga turecka.

C ały  Krym w ystawiony jest na ataki od strony mo­
rza a armia rosyj tka któraby sz ła  na obronę tego 
kr ju , m usiałaby przebyć obszerne stepy, które od- 
dzielaią Krym od Rosyi w łaściw ój. M ia s ta  w  mo­
rzu Azowskiem proteguje tylko trudność żeglugi Da 
temże. Czerkiesy, G ruzya i c a ła  kraina rozciągająca 
s ę od Tereku aż do A raksu jest tylko utrzym ana * a -  
pomocą m ałych forteczek zbudowanych na brzegach 
izapom ocą posiłków  jak ie  wojska rosyjskie o trzy - 
mu ą przez m r e. Nieprzyja? iel m ijący s iły  morskie 
dostateczne a zw ła sz rz a  w statkach parow ych m ógł­
by, obraw szy za podstaw ę operrcy i Bosfor, w prze- 
ciągu cza«u trzech do ośm u dni, uderzyć na jakikol­
wiek punkt tych brzegów mających 2 0 0 0  mil rozle­
głości. Gdyby Rossyanie przestali być na chwilę pa- 
n-imi m orza, znaleźliby się w niepodobieństwie bro­
nienia tak niesłychanej obszerności państwa.

K orespondencja  Czasu.
n , Lwów 4 grudnia.

§. Urganizacya i indemnizacya, dwip dziewice czarują- 
cęj P®staci, które od dawna unosząc się nad krajem, to 
się zbliźaią i wdzięcznym darzą uśm echem, to znów u- 
latując, błogie nadzieje z sobą unoszą, dziewice te pełne 
uroku leoz pełne też i kaprysów, jak zwykle kobiety 
naigrawszy przez lat kilka naszym niezmiennym afektem’ 
zstępują wreszcie na ten padół płtczu. Chociaż zwodni­
cze i jak powiadam kapryśne nie straciły bynajmniój 
sympatyi naszój, przeciwnie pomimo zawodu, któregośmy 
tyle razy padali ofiarą, zap^ł naaz ku nim wzrósł może 
jeszcze, bo one tylko zapełnić są zdolne straszliwą pró­
żnię, która się rok rocznie u nas rozpościera. Organi- 
zneya ma ustalić stósunki prawne w ostatnich latach o- 
sobliwie między ludnością wiejską bardzo 7.»i( h«i ne, dla 
osobistych zaś względów wita ją przeszło 10,000 ^kandy­
datów  do u n ęd ó w , i k ilkanaśc ie  set kw idydatek  sta  u 
m a ł o  O skiego. W szakZ e o w ie le  poZędaószą it>»t nam in
demnizacya. Ma ona podnieść stan materyalny kra i u któT 
ry o wiele jest gorszym, aniżeli go w dorywczych’artv^ 
kułach dziennikarskich pomimo wszelkiói jaskrawa* • tn  
lorów skreśl ć rdółano, w szczególności zaś intereaoil 
si,  „ i, 8000 M C  tabularnych,
dnych wierzycieli, a oprócz tych cała ludność handlowo- 
przemysłowa; dla tego uchwała p. ministra spraw we­
wnętrzny, h z d 13 listopada b. r., która wszystkim wła­
ścicielom ziemskim n*daje prawo żądania części kanitałn •

1ZarTVJk ’ Z iywą radościS powszechnie przyjętą 
została. Uchwałę powyższą równie jak i inne ustawy
3 ?  ' “' I  podaliście już wprawdzie w całości,
aąozę jednak, iż me będzie od rzeczy powtórzyć główniei- 

P^episy, których właściuele ziemscy w podaniach 
swych o indemnizaeyę trzymić się mają. Każdy właści- 
p‘«l Żądać może części kapitału indemnizacyjnegn, która 
jednak kwoty dotychczasowej zaliczki przez 20 pomno- 
ionój, przewyższać nie powinna. Prośby stylizować nale­
ży do komissyi indemnizacyjnej. Uzyskawszy pozwolęnie 
do podniesienia pewnój części kapitału indemnizacyjnego,

od ziemi, lecz z nieba; ogromne jego płótno, to deko- 
racya do sceny religijnój. Dzisiejszy Francuz szuka poe- 
zyi i widzi życie tam tylko, gdzie natura jest w pewnój 
akcyi i ruchu; pejzaż francuzki ogromnego efektu i naj­
wyższego arjyetyzmu Bie 4»jo nam sceny.jodnój, ale cały 
dramat, albo i komedyę natury.

Ruisdal z swoją szkołą czyniłby tu wyjątek, gdyby 
cała szkoła holenderska nie była anomalią w kraju, któ­
rego patronem był Merkury; gdyby znowu ród Medyce- 
uszów nie dawał nam nauki, iż od tej drogi właśnie 
która do dobrego bytu naród prowadzi, rozchodzą się 
boczne ścieżki do świątyni muz dziewięciu.

Dzisiaj, znane są nam imiona historycznych malarzy 
Niderlandów, pejzażysty, niedochodzi nas żadne głośniej­
sze; natomiast wystawy w Dysseldorf, w Monachium, 
Dreźnie, Berlinie i Wiedniu zapełnione są krajowidokami 
różnój miary i wartości; między klóremi mieszczą się 
dzieła natchnienia, utwory mistrzowskiój ręki.

Sam przedmiot zbliżył mnie do pejzażu naszego; krót­
kie jego dzieje; sława zamknięta w granicach kraju; ar­
tystów jemu oddanych zaledw.e kilku, z tych niejeden 
poznany tymo z imienia i rozgłosu w gazetach; o bliż­
szych nam i poznanych drugi list może opowie;, w nim o 
pożyteczności pejzażu u nas, pomówić wypadnie.

A . G.



trzeba podać do sądu szlacheckiego lwowskiego prośby 
o oddzielenie indemnizacyi od samej realności, następnie 
zaś de instancyi realnej prośbę o pertraktacyę sądową 
ezyli o wyrzeczenie, komu dozwolona część indemnizacyi 
wyliczoną być powinna. Trzeba bowiem rozróżnić po­
zwolenie na indemnizacyą, od zezwolenia do wypłaty onój. 
Pierwsze udziela minister spraw wewnętrznych na prośbę 
do komisyi ministeryalnój indemnizacyjnój wniesion — 
drugie zaś orzeka jak powiedziałem instaneya realna, to 
jest: sąd szlachecki lwowski, tarnowski lub stanisławow­
ski, dbo też dla dóbr w W. Księstwie Krnkowskićm po­
łożonych, trybunał krakowski. Wypłacaną być może in- 
demnizacya właścicielowi samemu lub jego wierzycielom 
hipotecznym, aby więc oznaczyć, komu się ma dostać, 
wyznacza instaneya realna dzień do wysłuchania stron in­
teresowanych, a właściwie do ułożenia, które długi hi­
poteczne na samój realności pozostać, a które z indem­
nizacyi zaspokojone być rncią. Wybór należy do wierzy­
cieli, i od tego wyboru natężyć będzie, komu sąd wy­
płatę indemnizacyi sanuygnuje. Gdzie niema długów hi­
potecznych , tam opisana tu pertraktacya sądowa jest nie­
potrzebna, właściciel więc powinien uzyskawszy pozwo­
lenie ministeryalne na podniesienie indemnizacyi, przedło­
żyć instancyi realnój wyciąg tabularny i dowód, jako in- 
demnizacya od samój realności jest oddzieloną, a sąd za- 
asygnujo mu wypłatę bez dalszych formalności. Obejść 
się też można bez p?rtrahtacyi, pomimo że dobra są za­
dłużone, jeżeli właściciel wykaże przed instancyą realną 
deklaracyę wierzycieli, iż z pretensyami swemi na realno­
ści pozostać chcą. Wszakże w każdym razie oddzielić 
trzeba przedewszystkiem indemnizacyę od samój realności, 
co każdej chwili nawet przed podaniem prośby do komi­
syi ministeryalnój nastąpić moż».

Wiedeń 3 grudnia.
(Kor.przemysł.) Z początkiem przyszłego roku rozpi­

sane zostaną publiczne licytacye, na przedsiębiorstwo bu­
dowy drogi żelaznój w Galicy i w następujących sekcyach:

I) Z Oświecima do Chełmka długości 7/s miii wraz 
z mostem na murowanych arkadach i pokrytym dachem 
337,628 fl. 56 kr. — II) Z Chełmka do Trzebini długości 
2'u  miii 277,056 fl. 5 kr. — III) "iłowany pad 
Krakowem 380 561 fl 4 7  k r .- IV )  1 sza sekeya od dwor­
ca kolei w Krakowie do Bierzanowa, długości 1 mila
417 796 fl 48 kr   V) 2ga sekeya z Bierzanowa do
Klay długości 3% m li 697,663 fl 56 k r.-V I) 3cia.se- 
keva z Klay do Bochni, długości l ‘/4 mili wraz z ame- 
rykańsk m mostem na Ribie 567,006 fl. 20 kr. — VII) 
Dwie odnogi bocznych kolei z Bierzanowa do Wieliczki 
l/9 mili, i z Podłęża do Niepołomic i składu solnego nad 
Wisłą V* md' 390,576 fl. 59 kr. — Co stanowi smutna 
5,068,285 fl. 51 kr.

Dla bezpośredniego połączenia Wiednia z Warszawą i 
Petersburgiem, został mmisterstwu przedłożony do po-, 
twierdzenia projekt kolei z Chełmka do Szozakowy, któ- 
rój jednak budowa na póżniój zostanie odłożona, gdyż 
łer;>z głównie clndzi o połączenie stolicy z Krakowem i 
LwowPiP.

Budowa kolei z Oderberga do Oświecima, szybko po­
stępuje naprzód i na wiosnę zostanie prawie ukończoną. 
Plan wspólnego dworca kolei pod Oświecimem został już 
potwierdzony przez towarzystwo kolei północnój, i roz­
poczętą zostanie onogo budowa.

Budowy na Semmeringu już są bliskie ukończenia, a od 
Igo stycznia p. r. znikną dla podróżnego Alpy, a zara­
zem i trudności przebycia tói górzystój przestrzeni, którą 
teraz zastąpi 800 sążni długi tunel oświecony 600 lampa­
mi gazowemi.

Wczoraj została sprowadzoną koleją północną druga 
lokomotywa, przeznaczona na Semmering.

Część kolei z Werony do Brescii, została otwartą dla 
publicznego użytku.

tl o s o y
Stan rzeczy na Kaukazie w ostitnich latach jest 

taki, iż w kraju na zachód wąwozu Dariel, czyli ■ 
w kraju właściwych Czerkiesów, panował w ogóle . 
pokój, a system ni-ustających razzia, zaprowadzony , 
osobliwie przez jenerała Sassa, zarzucony został 
przez księcia W orońcowa, który był tego zdania, iż 
utrzymywanie ciągłego ducha zemsty, tudzież «fiary j 
i wysilenia wojny nie zdołają być wynagrodzone jej , 
korzyściami, i że spokojny ru h komunikacyi daleko 
jes t właściwszy, aby ułaskawić powoli Czerkiesów , 
i skłonić do uznania zwierzchnictwa Rosyi. Zdanie 
księcia Worońcowa licznych znalazło przeciwników 
pomiędzy Rosyanami; trudno zdała stojącjm  roz­
strzygać kto ma słusznie, skutki jednak wykazały 
dotychczas trafność postępowania namiestnika kau- 
kazkiego, jak skoro przez czas jego rządów, panuje 
w ogóle pokój, na zachodniej spadzistości gor kau- 
kazkich. Inaczej się rzecz ma na wschodniej ich 8^ ° "  
nie. Kiedy pokolenia zachodnie, jakiemi są Adycno- 
w ie, Szapsuchowie, Abchazowie, Ubych'iwie itd., 
zaledwie z imienia są muzułmanami, między poko­
leniami wschodniemi, mianowicie Lezgami panuje fa­
natyzm. Tu system księcia Worońcowa niedał się za­
stosować, a walka trw a z tą samą zaciętością jak 
przed dwudziestą i więcej laty, kiedy Bestużew pod 
imieniew Marlińskiego opisywał walkę przeciw K*8!" 
JRullach. Rosya posiada tutaj linię Tcreku i Małki i

jest panią morza, a nawet w góry znacznie się już 
w darła ; południowy sp „ iek *g/ r kankazkich jest 
w jej ręku, ,ak niemniej wąwóz Darielu. Czeczeń­
cy 1 Lezgowie ze wszech 8?ron są otoczeni, i w o- 
statnich dwudziestu latach dosyć dużo ziemi stra­
cili. W szakze korzyści te okupił* Rosya wielkie- 
mi ofiarami i wielu nawet utrzymuje, że owe sto 
tysięcy żołnierka które Rosya 'z w y k le  w Kauka­
zie trzyma, odnawiane bywaj -  co lat cztery, tak iż- 
oy w przecięciu -*5,000 rocznie z nich ginęło. Po­
czątek tej :wojny prawie j egj nieznany, mówią tylko 
iż pokolenia te spokojnie się zachowywały A  cza­
sów Jermołowa, lecz prześladowanie religijne przy­
wiodło je  do powstania, k!dre odt<id coraa zaciętszem 
się staje. W yprawie ozarnd^ podawanej przez nie­
które dzienniki na zasadzie doniesień konstantynopo­
litańskich nie można dawąc wisry, już dla tego sa- 
mego, iż ani Kasi Mullah ani g aamil w długim p rze­
ciągu wojennych swoich usiłowań nigdy się ni« za­
puszczali daleko, a ostatni kiedy w r / l 8 4 6  zapu­
ścił się podobno we <*0,000 jeźdźców po za M tłkę  
i Terex aż w kraj Kabardyttców, wrócił natychmiast 
nie będąc nawet P.r*e* Bossyan do odwrotu zmuszo­
nym, bo się obawiał, zęby g0 nie oddęto# Xak jak
rzeczy stoją, oporSzam ,la poiega nie tyle na masie 
Czeczeńców i Lezgów ile osobliwie na małej liczbie
slanatyzowanych stronników jego nawykłych Jdo woj_
ny i rabunku, przyczem niemożna lekceważyć gór­
skiego charakteru narodu.

T u r  c y a.
Gazeta Tryestska p i,ze , e s  , Po 

mu landwery, Porta wydafa r(izkazy' do zaciąonnia

źródło militarne Tur-j
S e  śpoHh  ’ *e P®r‘* ruszy nawet osta­nie srod .. , podwyższy armią swoja n v 5 0 0 ,0 0 0  
ludzi, zaciągają ' młodzież od 14 d • 18 lat. Zaciąg 
-_dbywa się w sposob następujący: każdy mudir, g u ?

or, kajmaiian td. naznacra w swoim obwo­
dzie werbownika, który piv,y odgłosie kotłów i pi- 
szczałek z czerwono -  zieloną chorągwią p-z«*bit‘ga 
ulice miast i każdemu zaciągającemu się” przyrzeka 
bO piastrów miesięcznej płacy. W ywoływacz pu­
bliczny wzywa ochotników tend sło >yy: „Przybywajcie 
synonie Osmanów, wy, którzyście' się z ojcem po­
ró ż n i l i ,  k tó rz y  z  matki) y ć  ń t"  m o że t f ic ,  k tó r y m  Zo­
n a  i dz ie c i  s ę  n a p r z y k r z y ły ,  p r z y b y w a j c i e  s ta n ą ć  
pod ch o rą g ie w  i w a lc z y ć  w obronie nrawdziwej wia­
ry !"  Z Magnezy i, Aid n, Oedanis itd. donoszą a 
krwawych zajściach przy zaciąganiu ochotnikowi 
P™y, C/,em. miało śmi rć ponieść.
W  skutku tego zakazano porhodów z chorągwiami, 
ale biedy zacisg szedł pow li, przywrócono ten ro­
dzaj pochodu publicznego, po wszystkich miastach 
Azyi po całych dniach tłuką w kotły i dmą w pi­
szcza łk i, a nadużycia i mo dy Są na porządku 
dziennym.

— W Bukareszcie wyszło następujące rozporzą­
dzenie pod dniem 21 listopada. „Na ,no..y rozkazów 
J . C. Mości, głównodowodzący wojskami ccsarskie- 
mi naznacza porty Braiły s Galaczu jako m o o se  
służyć dia handlu przyWOKOwego i wywozowego 
państw neutralnych. Statki ich przybywające tam 
z morza Czarnego, j^ż li w pomjenionych pertach bę­
dą ładowane, mogą wolno powrócić na morse, pssj 
warunkiem wszakże, aby przed wypłynięciem ntł 
morze nie przybijały d° ®*dąego innego portu ną 
Dunaju. W  skutku togo, statki te, zanim opuszczą 
port w Braile lub Galarz® winny są dokumetata swo-t: 
j s Przedłożyć ajentom konsularnym rosyjskim, którzy ■ 
J« certyfikatem bezpłatnym upatrzą, w którym ozna-ł j
czonc m . . - łączenie sUtku i formalne oświadczenie, £ 

gdyby przed wypłynięciem na morzę j

J« certyfikatem bezpłatnym opatrzą, w którym ozna4 j 
czoae przeznaczenie sUtku i formalne oświadczenie)^ 
i? w raz '9 gdyby przed wypłynięciem na morzę j 
Czarne, w yładow yw ały zboże |ub artykuły żywno-1 ’ 

na którymkolwiek punkcie po prawym brzegu j 
Dunaju, ulegną śekwestracyi; Statki neutralne, któ-* | 
re znów zechcą płynąć '"U®1'.*! Bunajem, ćelem uda- i 
ma się bezpośrednio do krJjdw  auslryaciich, a ss| 
naładowane i p r z ee m a c  ione do Braiły lub Galaczu, 
lub na C arn,? morze, podlegać będą lej samej for­
malności certvfit.*.. ..„„..iskieizo. w któ vm nrzezna-

wym rzyki. Co si t y statków neutralnych p ły ­
nących na dół, takowe nie znajdą żadnej przeszko­
dy, jefeh w podróży Pr ^ z  Orsz wę zaopatrzone bę­
dą s ?iad‘ ct vem konsulatu rosyjskiego tamże, iż na- ‘ 
l żą rzeczywiści> do państw neutr.lnych i że ładu- 
reckiego u' 6 *°st PraeenaCZ°ny żadnego pnrtu (u-

Pr*ncuzi, pisze Gazeta A u g sbu rgska  — 
P; ‘>czą okrętów sWoifh, *by rosyjskie osady nad 
morzem Czarnem roburzyć > zniszczyć flotę rosyjską 
w zatoce Sebastopóls, t»k i**4 dawnićj \craz z an- 
gietskiemi zniszczyli flotę turecką pod Nawarynem,

w ta| tlin. r*zie udała się część zamysłu, aby Rosyan
0 pół wieku wstecz cofnąć, a Anglicy w dalszem 
swoj em rozszerzeniu się na morzu Czaraem znajdą mniej 
o_ jednego współzawodnika, któryby z Francyą mógł 
się związać; odjęliby nrzynajmniej ternu współzawo­
dnikowi jedną rękę.  ̂ Jeżeliby znów Turcy* pokona­
ła  siły lądowe rosyjskie z pomocą renegatów i legii 
cudzoziemsktej, wtedy Austrya wziętaby była znów 
z boku, albowiem owi renegaci i wychodźjy więcej 
jeszcze czyhają na zemstę przeciw Austryi, aniżeli 
przeciw Rosyi. Łatwo pojąć, że wyrachowanie szcze­
gólnie Anglików patrzy na tę grę z wysokiemi staw ­
kami spokojnie. Nieznośną jest tu tylko obłuda uży­
wająca wielkich słów : ludzkość, cywilizacya, rów ­
nowaga Europy, wolność świata i tym podobne ca­
cka polityki brytyjskiej. Sprawdziliśmy dawniej nieza- 
przeczon^mi historycznemi dowodami, iż Anglia po bi­
twie pod Nawarynem tę samą Turcyę, która teraz pod 
obłoa.1 wznosi, nazyw ała siedliskiem zaraz'y Europy, 
ogniskiem barbarzyństwa; widzieliśmy że w r  I f t a ś
1 1829 Anglia mając zwrócone oczy’prawie w y łą­
cznie na Portugalią, ani się ruszyła w obronie Mah- 
muda przeciw wojskom Dybicza i traktatowi adrya- 
nopolskiemti. A przecież upłynęło już wówczas 4 4  
lat od pokoju w Kujczuk-Kajnardżi, a Rosya nie o- 
minęła żadnego dziesiątka lat, nie wykazawszy, jak 
umie korzystać z traktatu, który Thugut (minister 
austryacki) nazyw ał więzami Sułtana.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
W e wsi Lgocie pod Kościelcem w bliskości N achodu w Cze­

chach , zjaw ił się w d. 2 6 listop. d jabeł we własnćj swojdj po­
staci. T w arz  jeg o  o g n is ta , n a g ło w ie  ro g i, skóra  czarna szkląca, 
z  ty łu  d ług i ogon. W  tym  czartow skim  przyborze w szedł da  je -  
dnćj chałupy i tam od strw oiondj kobiety żąda ł wydania sobie 
nowourodzonego dziecięcia. K obieta pad ła  mu do nóg i po d łu ­
gich prośbach ofiarowała mu w zam ian wszystko co posiada Sza­
tan  zmiękczył się wreszcie i poprzestał na pieniądzach. K obieta  
zapaliwszy św iecę, poszła na poddasze, gdzie w skrzynce m iała 
schowane p ien iądze , a  czart czekał na n ią spokojnie w izbie 
Tymczasem żandarm  przechodząc tam tędy, u jrza ł św iatło  na 
poddaszu, wszedł do chałupy i prosto na s try c h , aby zdybać na 
gorącym  uczynku przekraczających przepisy policyi ogniowćj. 
T am  od kobiety, k tóra ju ż  ze skarbem  swoim schodzić m ia ła , 
aby czarta  p rzekupić, dow iedział się o co rzecz idzie, i wszedł 
z n ią  do izby. N a  widok żandarm a czart strw ożył się nieco, ale 
wreszcie postanowił próbow ać swoich sz tu k  czartow skich, ale 
kiedy skaleczony bagnetem  zaw oła ł: „ Je zu s  M ary n , J ó z e f !*  
ch ło p i, k tórzy  tym czasem  się z b ieg li, bardzo się skruszyli tak  
szybkiem  nawróceniem  złego ducha. N azaju trz  m niemany djabeł 
w całym swoim przyborze, z m aską na tw arzy, koźlem i rogami 
na  g ło w ie , odziany skórą z karego  konia Ściągniętą i z krowim 
o gonem , gnany był w pośród m nóstwa ludu do Nachodu, zkąd 
go potem  wzięto do Nowego M iasta nad M itawą. A le w skutku 
pierw szego przerażenia kobieta w ciężką popadła chorobę.

—  Francuskie wyrażenie le Canard  (kaczka) na oznaczenie 
zmyślonćj nowiny m e zyskało jeszcze w Niem czech praw a oby­
watelstw a , bo pomimo używania go po pismach publicznych nie 
wszyscy je  rozum ieją. Dowodem tego następujące zdarzenie. 
P rzed  k ilką  dniam i Presse w iedeńska rzucając podejrzenie na 
oryginalne korespondeneye z nad D unaju umieszczane we Frem- 
denblatt doniosła nie wym ieniając nazwy dziennika tego, iż w bió- 
rze  expedycyjnóm  na „W ollzeile  N r  7 7 4 “ dostanie „świeżych 
kaczek tu reck ich .“ Sm akosz jak iś , chciwy tych łakoci nieznanych 
sobie d o tąd , spieszy pod num er w skazany, wchodzi do bióra 
dziennika i z całą  pow agą p y ta  o „św ieże kaczki tu reck ie .“ K t.  
pedytor sądząc, że to  um yślnie nasłany u trap ic ie l, o m ało go za 
drzwi n ie w yrzucił, poznawszy jed n ak  niewinność pytającego, 
przyznał mu się , że to nie pierw sze było dziś pytanie w tym sa­
m ym sensie.

—  D . 8 0 listopada o 11 ój w południe, rozleg ł się w Naum - 
bu rg u  h u k : k tó ry  p rzeraził wszystkich trw ogą. Prochownia za 
miastem  stojąca wyleciała w powietrze. B y ł w nićj sk ład  prochu 
d la trzech  bateryj arty llery i tam że sto jących,, tudzież pryw a­
tny  proch kupców naum burgskich. Znaleziono szczątki a rty le- 
rzysty jednego  stojącego w prochowni na  straży, k tórem u przy 
p isu j,  ten  wypadek. O prócz samćj prochow ni k tó ra  rozsadzona' 
w kupę gruzów  szeroko porozrzucanych zam ieniła  s i ę , dużo do­
mów za m iastem  u c ie rp ia ło , popękały  w nich mury. sklepienia 
się j io z a p ad a ły  , dachy na k ilku  dom ach zerwane.

„ P a y s“ podaje następu jącą  anegdotę, stanowiącą znakomity
A ° ,! 7 °  . ®ma. 0 excentryczności Anglików. Pewien boga- 

y Anglik mieszkający w Paryżu sir Edward C. zaprosił do 
swego domu znanego młodego pjanistę, żądając, aby pięknym 
swoim talentem zabawił towarzystwo w jego salonie. Młody 
artysta jak  tylko zameldował go służący, został przez bogatego 
lorda z największą uprzejmością powitany i przedstawiony bo­
gato i wykwintnie ubranym damom siedzącym na sofie i fotelu, 
które nawzajem jemu gospodarz przedstawił jako swoję żonę i 
siostrę. Resztę towarzystwa stanowiło sześciu mężczyzn, którzy 
jednak wszyscy równie jak  owe dwie damy okazali największą 
oziębłość i sztywną nieruchomość i na grzeczne ukłony młode­
go zdziwionego artysty, żadna z osób znajdujących s ię w saj0'  
nie, nie raczyła nawet skinieniem głowy odpowiedzieć Po o 
degraniu pięknćj kompozycyi Liszta, młody pjaniste postrzegh 
że żonie lorda, najbliżćj mego siedzącćj, upad{a chustka 0d 
nosa i naturalnie schylił się , podniósł ją , aby zwr(jcić pięknój 
właścicielce, ale nagle wykrzyknął z podziwieifiem i oburzeniem 
zwracając się do gospodarza: „Ahf mylordzie to ma być wa­
sza żona? O mój p a n i e -  odpowiedział A n g l ik -  t a  figur* 
je s t  wiernym obrazem mojćj ubóstwianej niegdyś małżonki l *
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Poważny, smutny ton, w którym te słowa były wymówione, od­
ją ł młodemu artyście najlżejszy nawet cień podejrzenia, że to 
mogło być obrażający dla mistyfikacyą. Późnićj dowiedział się 
istotnie, że całe towarzystwo zgromadzone w sali koncertowćj 
sir Edwarda C. składało się z woskowych figur przedstawiają­
cych jego rodzinę, która przeniosła się już do lepszego życia, 
wykonanych z tak łudzącem podobieństwem do natury, że nasz 
pjanista nie byłby poznał tego, gdyby nie przypadek z c ust ą. 
Sir Edward całą tę galerye wozi z sobą wszędzie w po rozy 
najstarannićj opakowaną i przez wzgląd na jćj wos owe ycie, 
musi sobie nakładać dość uciążliwe warun i poi wzg ę em o 
grzewania swoich mieszkań. Milczące jego towarzystwo zas.ada 
z nim razem do stołu, a z piękną swoją małżonką często prze- 
jeźdźa się w powozie po ulicach Paryża.

—  Z następujących cyfer można poznać obraz teatru wojny 
rosyjsko-tureckićj w A zyi: Północna linia okupacyjna rosyjska 
nad Kubaniem i Terekicm od Czarnego do Kaspijskiego morza, 
od drogi z Jen i Kale do Kislaru długą jes t przeszło 90 mil, 
linia wzdłuż morza Kaspijskiego, od Kislar do Baku przeszło
60 mil. Mosdok w środku między liniami Kubanu i Tereku j
na Władykawkaz i Tyflis oddalony je s t od Erywanu najpołu- j
dniowszego miasta rosyjskiego przeszło 50 mil. Kaukaz roz- j 
ciąga się od północo-zachodu ku południo-wschodowi, od Ana- 
py do Baku na 150 mil. Najdalszym punktem ulortyfikowa- 
nym w Armenii tureckićj ku granicy rosyjskićj je s t Bajazet;
16 mil w prostym kierunku na północo-zacbód stamtąd leży 
Toprak Kale; stamtąd o dobre 11 mil ku północy Kars silnie 
obwarowane miejsce nad rzeką tegoż imienia. Pierwszy raz 
zdobyty on był w r. 1 8 2 8 ; stamtąd 9 mil na północ Ardagan
nad K urem ; stamtąd znów 7 mil na zachód A rdandż; od niego
na 8 mil w północno-zachodnim kierunku B atum , obwarowany 
port turecki nad morzem Czarnem, skąd warownia rosyjska po­
graniczna Nikołaj Krepost czyli Szewketil na 5 mil jes t odle­
gła. Taki jes t szereg obwarowanych punktów tureckich na gra­
nicy od Rosyi. Erzerum stolica W. Armenii zostająca jeszcze 
w rękach tureckich liczy 80,000  mieszkańców. Była ona twier­
dzą jeszcze za czasów rzymskich, odległa je s t od Batum na 2 6 
mil, a od Kars na 18. Erywan zdobyty dopiero w wyprawie 
marszałka Paskiewicza w latach 1828 i 1829, oddalony jest 
na 24 mil od Tyflisu stolicy Georgii i siedziby rządu Kauka­
skiego pod namiestnictwem księcia Worońcowa, głównego składu 
amunicyi z warsztatami artyleryi i arsenałami. Achalczyk zdo­
byty w r. 182 9 przez Paskiewicza znaczną jest twierdzą, li­
czy 12,000  mieszkańców, i oddalony od Tyfllisu na 21 mil, 
Turcya zapewniła posiadanie jego Rosyi pokojem adryanopolskim.

. ' r z y j e e h a i l  d o  K r a k ó w *  od dnia Ggo 4 7go g ru d n ia :  — 
Znamirowaki Stanisław z Lipnicy. Julian Bryliński z Zaleszczyk. 
T a czan o w s k i  Ju l ian  z Be lica.  Smltowgki Adam z W a d o .  io. No­
w ak o w sk i  J u l i a s .  z T a rn o w a .  O - t ro w s k i  S ta n i s ł a w  ze l .w ow n.

W > Jee llA ll : Wlofc*yńt»ki P io tr do P rus. Beybftltiki M ichał do Nie—
w iarow a.  S te l ig iew ioa  Marcin do Sa^*sa. P aw likow sk i  F e l ik s  do 
Tarnowa. Hoinolacz Edmund do Brzeski*. Olearski W ładysław  do 
T arn o w a . S ie rz p u to w tk i do Bochni.
ą j .w . n w » « .u » m n « a -) .s r4 f r M r  wy.-tfł Ł  i " 1« J kkLSTXmC

W iadomości handlowo i p rzem y sło w a
CUNY ZBOZA 

no Targowicy puklicanej w Kleparau p rzy  Krakowit 
w tr%eeh gatunkach praktykowane, w  mon. konw.

jTTiatuneklin^O atunćk!^ Gatan.

Kraków 6 grudnia. Wczoraj zwieziono wislką ilość zboża do 
Michałowic i B arana, w ogolę około 3000 koroy, oo drogi sif Już 
poprawiły. Znaozniejsza c*f o zboża zwiozionego była w żyoie i 
jgozmieniu w obawie Jeszoze uieuspokojonćj zamknięcia granio. Ceny 
zaczynają się chwiać w ogóle ju£ j w Królestwie Pulskitm; gdyż 
nietylko Ze spadły o 2 z łp -na korcu, ale i umowy na przyszłożó 
lubo Jeszoze w nieoznaozooy sposób, jednak niżej są tiaktowane, 
a z zachodnich stron Kióle*tWa, skąd wywożono zwykle tylko do 
Prus, pojaniają się w tych etionaoh z próbkami zboża. Dzió r»no 
Kleparz zawalony był wozami j j j a j g0 sprzedaż szła bardzo 
trudno, dopiero ku pofnJniowi oeny żyta ustaliły się i po 15—20 
kr. lepiój płaoono niżeli rano. Bprzedauo pszenicę prawie oałkowi- 
oio około 6—700 koroy, l,omifdzy lą 200 koroy transito  po złp. 
39—39% ; do Podgórza nieco p0 41—41% złp. loco i do Galioyi 
po l l ' / 4, II * a , | , %  złr. *•* prima 12, l2 '/4 a w końcu dawano 
12% złr. Żyta sprzedano do 1200 koroy z początku po 8% , 8% , 
8*/4 złr. potem po 9, 9%> 9 '/j złr. Jęczmienia w ogóle paręset 
koroy, słabszy pokup po 1 In  8, O'/a *łr- Ziarno średnio dobre. 
W ogóle ceny utrwuiiły •'?> a lubo część żyta zsypano, ale przy 
końcu targa ruch był ustalony.— Targ koński wciąż bywa niezna­
czny; rosłe wiorzchowoe i P°»ozowe nie widziane od kilku ta r­
gów, sprzedaż ogranicza się tylko na włościańskich ‘ touiew w iel- 
kiój liczbie; kupująeyoh te* mało^ ale to oo sprzedaje się, wyso­
kie oeny dosięga. Cnłopskie po J5 — 1 8  złr., a lepsze ohłopskie po 
2 —30 złr.

W KRAKOWIE 
dnia 0 grudnia 1853 rokn. od i !  do nd II do
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Korzec pszenicy 
a *yu„ Jęczmienia 
„ owsa . .
„ groohu. .
.  - •„ tatarki. .
„ prosa .  ......................
„ rzepaku zimowego . . . .

ziemniaków................. ..
„ para kapłonów tuoznyoh

» ę?*1 » • •

„ » cnJjoy » • •
Cetnar siana wagi krakows. . .

„ słomy „ ...........
Gar. spirytusu z opłatą na 90% •

„ okowity „ . na 80% .
n szumówki „ . na 6J'/».
n masła ozystego.................

Kopa Jaj knrzyoh......................
Drożdży wanien, zpiwa marców . 

a » n dubeltów. .
Kaszy Jęcz. miarka......................

B częstooh ............................
B pszennej............................
„ perłowej • • • ;  ; ..............
_ tatarozanej całej . . . . . .

przetartej . . .B ” . j aGarniec powideł  .....................
Pencaku  .........................
Mąki z pod krupek miarka . • •

a tatarczanój...............................  > .
Z Magistratu miasta Krakowa.

Delegowani Obywatele: Radzea i Heforent. Komnusarz Targ.
W. Cengler W incenty Danek.
W qt a lt ki.

11(45 12 —!.11,15 Ui.lC 10 45111

Teofil W etper. 
Sierm ontowski Adjunkt.

auetr. ż. 93 pł. 91. — 
— Ruble srebrno nowe 
pł. 106*.. — Cwon-

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W led en . k u r ta  telegraficzne a. dnta 7go grudnia: — Metaliki 

5-pr. 93% ,. -  Metaliki 1‘ ,-p r. 8 2 “ /16. — Metaliki 4-pr 74.— 
4-pr. z Ia5U r. 9 J. — 2 /4-pr. 48’/,, .  — l-p r. 59% z ciąga.— 
z 1830 r. 250, 302. — Augsburg l l « / 4. — Londyn l l  kr. 18.—
Paryż 136. — Anave Bankowo 1363. — Akeye kol. żel. półn.
Kerdyn. 2210. — Pożyczka ,  r . 1751 lit. A. 97’/,,., B. 110%. 
Ost-Donau Dampfsoh. 609%.

Kurs k ra k o w s k i 7go grudnia. Barkn 
Pruski kurant żąd. 105%, pł. 104*,,
al pari. — Cwanćygtery nowo ż. 107, r _ . ____ ,
cygiory staro ż. 106*/, pł- *06%.— Imperyały ż. 34 10, pł. 3 t  8 
Dukaty austr. i holeod. ż. 19 l j  pj. 19  1 0 . 2 0 fmnkowe ż. 34 — 
pł. 33 24. — Listy zast. poi. ż. 98% pł. 98. — Listy ż a s t
galio. z kupon. z. 9 4 P*- 93%.

K urą lw o w s k i z d. 4 grudnia. Dokat holcnd. 5 złr. 21 kr. — Du­
kat ces. 5 złr. 24 kr. — Półimporyał ros. 9 złr. 24 kr. —
Rubel ros. 1 złr. 49 kr. — Talar pruski 1 z łr. 41 kr. Pol­
ski kurant i pięciozłotówka 1 z łr . 2 1  kr. — kurs listów zast 
w gal. stan. Instytucie kredytowym: Kupiono prócz kuponów lOu 
po — złr. — kr. w mk. — Sprzedano 100 po — złr. kr. 
Dawano za 1 0 0  z łr . — kr. —. — Żądano złr. — kr. .

K u rs  w ie d e ń sk i z i .  6  grudnia. Metaóki 9 3 % ,.— Nowa pożycz. 
82'/,. — Akoyc Banku wied. 1360.— Akeye kolei żel. szl. 232'/,. 
Agio od z ło ta20%. od srebra l 5 ' 4. - 0 blig. uwoln. grunt. 92.

H i S p f f T Ł

I H u n d i n a c l i u n g .
[S . 19,997.] Mitteltżt der W amchauer Zeitungen wnrde vcrluut- 

barl , ilasu die polninetze niolit probeliiiltigjo Muar.e , nemlioh die IO
and 5 Groschco-Stiloke ais eine nftch der Pogten-Zahl 4»i don 
allgemeincn T arif, znr Einfshr mit dem Verbotc belegte Munze 
betrachtet werdon soli.

Auf die in Folgę dessen von der k. preussisohen Gesandsoliaft in 
Peter burg gemaohte Vorstellung, dieses Verbot mogę aus Riichsicht, 
daes die Granzbewohner, die sioh im Besitze von derlci Mihzen 
aus fruheren Jahren her noch befindsn, kein-i Gelcgenheit haben, 
dieselben in Preu^sen auf dortige Munzc umzutauschen, noch far 
eine gewisse Zeit niobt in W irksamkeit tre ten , ist beschlossen 
warden, die Einfnhr der genannteu Munzsorten nach dem Konig- 
reiche Polen bis zum l '13ten Eebruar 1854 gelten zu lassen, Jedooh 
untor beobaohtung foigendor Vorschriftcn:

1) Die k. polo. nioht probehaltigen Mfinzen, nemlioh die 10 und 
5 Grosehen -Stucke, sollcn abgenommcn nnd unrerzuglioh auf 
Kosten des Eigenthumers an das W arsohauor Munzarot beliefs der 
Uebcrzeugung, ob sio oisht verfalscht sind, a b g e s o n d o r t  worden. 
Warden sie als e ht betunden, so unterliegt dann deren KucKstcl- 
Inng an den Eigenthiiiner keinem Anstande.

2. Naoh e r fo lg te r  A bnam e und S o rtiru n g  dor genanote  Mnnzen 
sind  die E in tr itts -Z o llk a m m e rn  verpfliohtet, ei«e S p ez iu n a t on d r _ 
se lben in d re i E zem plarien  zu v e rfa s se n , und i« ««>»Clben den 
N am eu , den S tan d  uod den W o h n o rt des E jg e n th “ e ra  au szu -
druoken. E in  solohos E xem plar w ird  dem E .gcn thum er e in g e -

3. Bei P e rso n en  n ied rigen  S tan d es , die die Fuss fiber-
sc h re itcn , w ird  die gen an n te  Munze bis zu d« T e r -
mine n u r b is zum B o trage  von CO Kopoken luen Person

Diese mit Zuschrift des k. U. osterr. Goner*! Gonsulatz im K5 -  
nigreioho Polen vom 2lsten Oktober d. hieher mitge-
theilten Vorsoi.riften, warden mit dom 0e  ̂ ^ n  znr allgemeinen 
Kenntniss gebraoht, dass hiernach *“ . „  e_p Granzo von
Oesterreioh und Preussen gelegenen i°** lamtor das No-

Krakau am 19tcn November 1853' , ,
Franz  Graf fi/levcct*1"-'i n ’ ' • andes-Praesi(lent.

‘" i "  , r t“ "  k. k. o . b . r . i . 1-
1 November 1853- , ,
5 Graf M ę r c a n d in ,  Ł  k.

O b w i e 8 ^ c * < ,n ^e
[N. 19,997.] Przez gazety w»pB***?ako zostało, że

moneta polska próby nie trzymają® ’ ^  t  ' f  T ' 5-groezówki,
jako moneta według pozyoyi *51 / powinna. wprowadzenia
do kraju zakazana — uważaną królowsko

Na uczynione w skutku tego P1-* akal; ten ° 'P rn“kie poselstwo 
w Petersburgu przedstawienie, »b? ' d, aj 0 ® w*ględu, że mie­
szkańcy pograniczni, którzy tcg« bn etę Jeszoze z po­
przednich lat posiadają, żadnój »Pinjeai 1 We mają, takową
w Prnsaoh na tamtejszą monetę f  .  Jeszcze przez pe­
wny ozas w wykonaniu powstrzy® J . . > Postanowionem zo­
stało wprowadzanie w s p o m n io n ó j j ^ ^ ^ ^ ^ f z jn  Królestwa Pol-

S P O S T B S l i K S I  A » E T E O a O L O S I C J f 5 < 3 -
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skiego do dni l /u go lutego 1854 r. dozwolić, z zachowaniem Je­
dnak następujących przepisów:

1. Monety król. polskie próby nie trzymające, Jako to: dziesięeio- 
i pięoio-groszówki, mają być odebrane , bezzwłocznie nn koszt 
właśoioiela do urzędu mennioznego w W arszawie w celu przeko­
nania się, osyli nie są sfałszowane — odesłane. Jeżeli uznane zo­
staną za prawdziwe, natenezas bez przeszkody właścioielowi zwró- 
cone bed].

Z. Pa nastąpionem odebraniu i rozgatunkowaniu wspomnionć] 
monety obowiązane są urzęda oelne p graniczno wykaz takowych 
w trzech egzemplarzach sporządzić i w takowym im ię, eharakter 
i miejsce zamieszkania właściciela wyszczególnić. Jeden tego ro­
dzaju wykaz wręczony zostanie właścicielowi.

3 Osobom stanu niższego, które pieszo granicę przechodzą, do- 
zwolonem zostaje do zakreślonego terminu wspomnioną monetę, 
tylko do kwoty kopijek 30 dla jednej osoby wprowadzać.

Przepisy niniejszo przy odezwie oes. austr. Konsulatu general­
nego w Królestwie Poiskióm z dnia 21 października b. r. N. 3009 
Komissyi Gubernialnej nadesłane, podają się do powszechnćj wia­
domości z nadmienieniem, że stósnwnio ao tychżo do c. ros. urzę­
dów celnych przy granicy Anstryi i Pras położonyoh co zperządku 
rzeozy wypadało, zarządzonem zostało.

Z o. k. Komissyi Gubernialnej.
W Krakowie dnia 19go listopada 1853 r.

Franciszek  hrabia Mercandin,
(I3 I8 -3 -3 J  o. k. Prezydent rządu krajowego.

( 1 2 4 6 )  O bwieszczenie.
Dom L. 350/1 oznaozony na przedmieściu Wygoda przy Krako­

wie stojąoy wraz z ogródkiem, będzie w dn u 21 grudnia b. r., 
tojest we środę o godziuie lOtćj rano przez publiczną licytacyą 
w drodze ogzekuoyi sądowćj w trzechletnią dzierżawę puszczony. 
Czynność ta odbędzie się na grancie doma wzmiankowanego — 
warunki zaś tój lioytaoyi każdego dnia w kancelsryi podpisanego 
w Krakowie przy ulicy GrodziićJ pod L. 181 przejrzane być mogą.

Kraków dnia 1 grudnia 1853 r.
Siermontowski, 0. k. komornik sądowy.

_mzłffczniliónsi.- i l̂sóiśIóó-Łsiwss si .  arwi.

Przegląd Polityczny.
Z pewnego źródła dowiadujemy siq, ie  Jego Cesarska 

Wysokość Arcyk-iąźą Karol Ludwik, w sobotę łOgo b. 
m. wyjedzie z Wiednia, a nazajutrz w niedzielę zawita 
do n.ia ta naszego, gdzie na przyjęcie dostojnego Gościa 
rozpoczęte już od dni kilku przyg> towania.

Z teatru wojny nad Dunajem, wiadom ', iź Turcy tylko 
pod Kalafatem i Turnul stoją po lewym brzegu. Wojsku 
rosyjskie ciągną przez Reni na Galacz ku Brail-*, gdzie 
znaczne siły Turcy gromadzą po drugiej stronie rzeki, 
osobliwie pod Maczyrem. Pod Hirsową jak Gazeta Te- 
meszwarska  pisze Turcy przeprawili się, u Rosyanom 
nie powiodło się odeprzeć ich na drugą stronę. Ti­
mes utrzymuje, i i  25go Turcy na 12 mil angielskich po­
stąpili ku Krajowej i w 8,000 ufortyfikowali się. 26g > 
Turcy budowali most między Ruszctuk cm i wyspą Mo- 
kan.

Z Konstantynopola wiadomości dochodzą do 24go li­
stopada. Porta dostała 30 milionów piastre w od bankie­
rów Aleon i Baltazzi na osobisty podpis Sułtana i gw a- 
rancyę na haraczu egipskim. (Abbas pasza płaci rocznie 
18 milionów piastr.) Summa t j  wystarczy na 3 tygodnie 
dla armii. Dypb macya w Stan bule pracuje ciągle nad skło­
nieniem Porty do pokoju, Journal de Constantinople za­
mieszcza urzędowy raport o utarczkach o posiadanie wyspy 
Mokan, w którym oczy w iście straty Rosyan są znaczne, T u r­
ków Zaś padło kilku. Tenże dziennik pisze również o wypad­
kach w Azyi. Korespondent Ost Deut.-Post donosi ze Stam­
bułu, Źe Anglia stara się wyjednać u Porty 3-na esięozne 
zawieszenie broni. Lord KedclitTe pięć godzin rozmawia > 
ze Sułtanem, aby wyjednać to zawieszenie, które poprze­
dnio ministrowie odrzucili. Baron Bruck wystosował ró ­
wnież w tym względzie notę. Po miaście obiega pogło­
ska, iż lord Redeliffe odwołany. Wiadomość o zatopieniu 
się okrętu rosyjskiego z 1500 ludźmi, niepotwierdza się. 
Statek ten dużo uszkodzony, szczęśliwie doprowadzony 
został do Batum. Flota turecka wróciła do Konstantyno­
pola ze swojej przejażdżki po morzu Czarnóm, nie spot- 
kawszy nigdzie floty rosyjskiej.

Korespondent p»ryzki pisze nam 3go grudnia: h r .W a­
lewski nieprzyjechał jeszcze do Londynu. Ugoda fran­
cusko-angielska mająca oznaczyć zbrojną interwencyą, 
niezostała także dotąd p dpisaną. Francya i Anglia, szcze- 
gólniój Anglia starają się poprzednio wyrozumieć dobrze 
Prusy i Austryą i ułożyć notę tak, »\hy mocarstwa mo­
gły do niej przystąpić bez obrażenia względów rodzin­
nych i dyplomatycznych dla Rossyi.

Z dzisiejszej Kreuzztg  dowiadujemy się powodu dla 
czego wczoraj ten dziennik nas niedoszedł. Zabrany on 
został przez policyę jak się zdaje dla nrtyknłu wstępnego, 
który traktował spór arcybiskupa frybugskiego z rządem 
badeńdtim ze st.-nowisfa nie protestanckiego, ale jak 
sam mówił ewangelickiego. W ogóle dziennik ten stawał 
po stronie duchowieństwa katolickiego, zwracając uwagę 
na niewłaściwość m ęszania się władz politycznych w spra­
wę czysto kościelna.. Die Zicit (dziennik m inistoryaln,) 
wystąpił przeciw artykułowi Kreuzztg  podnosząc oko­
liczność stanowiska pisma tego w tym sporze i zarzucał mu 
racyonalizm. Die Z eit  utrzym uje, że rząd austryacki 
niemoże mięszać się w sprawę sporu religijnego, którą 
u-.vaża za rzecz wewnętrzną państwa badeńskiego, mię­
dzy rządem a arcybiskupem jako poddanym, i odsyła tę 
sprawę do Bundestagu.

Izba wyższa w Berlinie wybrała sobie prezydentem hr. 
R ittberga, który już dawniój prezydował.

Anon CiżHdżiu, sarsfdsea drukarni.


